
, • 

JlttfS1ĘCZN13l J{.s:t3\Cf~ZY. 

!1SJ"OJ?.ql) 19 ~.14. ~0.1C VII.~ 11. 

SEPt'S'f.R ~J~€i15 ~OCOJY3~E. 
o ~f:1lT.A1łZ QJJ~O rtcó iWOtVR. 

archiwum 



Generał w. Andere. 

Harcerze l 

20, Princee Gate, 
London, S. w. 7 

L~ija cztera..!dci pięć lat od czaeu, kiedy pod 
sztandarem harcerskim rozpoczęli~cie Waszą zaezczytn­
elużbę Bogu, Polece i Bliźnim. 

W ciągu tych wielu lat prowadząc Waszymi skautowy.mi 
metodami i w oparciu o Wasze zasady ideowe, szerok~ 
pracę wychowawczą w~ród młodzieży polskiej , daliście 
Polsce liczne zaetępy dobrych obywateli i żołnierz,.. 

Wasza praca harcerska wywarła wyraźne piętno na 
etylu życia i charakterze pokolenia Polski Niepodleclejo 

U podstaw Waszego Ruchu leżała idea walki o wolność 
Polski. DaliAcie jej wyraz wymowny przez o~iarn7 udzial 
w walkach Legionów, w wojnie 1Q20 roku, we wrześniu 
1a3ą, w walkach Polekich Sil Zbrojnych na Zaohoizie, 
a szczególnie w Podziemiu i walkaoh'Armii Krajowej. 
Wasz liczny udział w Małym Sabotażu, w akcji dywersji 
oraz walki harcerskich oddziałów wojskowych, a szcze­
gólnie Batalionu " Zołka" znajdują eię wśród najpięk­
niejszych kart historii Armii Krajowej. 

W obecnej Waszej pracy harcerskiej bądtoie wierni 
nadal tradycjom przekazanym Wam przez poprzednie poko­
lenia harcerskie~ Starajcie eię być godnymi Wasz7ch 
brac1 pamiętając, że cała Wasza praca harcerskA jest 
Służb~. 

Londyn, dnia 6 sierpnia 1054. 

•, Gen.broni w. Anders . 
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arch1wum 

l 

czy dziś cmentarz "Orl!}t"~wieci? 
Tak pytają lwowskie dz~ec1. 

Nie,nie wolno.Pustka głucha, 
Tylko wiatr jesienny dmucha. 

A przez oiche,krę,te ;dr6ż~i 
Biegną duszki na Zaauszk1. 

Lecz w tej ciszy,w tej pomroce 
Gdzieś św1atełko drży,migoce, 

Bo dzieciarnia wciąż pamięta 
O Zaduszkach,o Orlę~ach. 

I przed wiatrem złym osłoni 
Drżący płomyk w własnej dłoni. 

Niechaj świeci,chociaż wieje -
Póki w sercach jest nadzieja , 

Niechaj świeci znak jedyny -
Póki przyjdzie czas na czyny, 

Gdy znów z polskich szkół we Lwowie 
Uczennice i uczniowie 

Pójdą rzędem,uroczyście 1 
~ spadających złotych l1ściach, 

I oświetlą cały cmentarz, 
Gdzie spokojnie śpią Orlęta. 
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Jerzy Waszczynin 

Rysunek obok przed­
stawia pomnik "orląt" 
w ogrodzie Folitechniki 
Lwowskiej, 
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Wc.ltf1 

Drodzy Druhowie 
i Druhny ! 

. ~erwszym i najważ­
n1eJszym prawem '.'laszym 
jest:służba Bogu i Pol­
sce.Bog~ służy się przez 
oddawanJ.e Mu czci i wier 
ne wykonywanie przykazań 
Służba zaś ojczyźnie,te­
raz szczególnie polega na 
ponoszeniu dla jej dobra 
ofiary ,choćby najwięk­
szej Pielgrzymując do u­
stronia świętego w Ayles-

. ~ord,gdzie przed wiekami 
objaWJ.ła się Najswiętsza Boża Rodziciel 
k~,dajecie dowód nowyŚiż dobrze spełnia 
c J. e_ harcerską służbę. kładacia hołd Bo­
gu Razechmocnemu a modląc się za Polsk 
i za naród polaki,upraszacie dla naszeJ 
Ojezy~ny i dla rodaków w Kraju łaa~ę wy­
trw~a w obecnym ucisku,oraz prze»rwan 
nia_straszliwych czasów dzisiejszej nie 
woll. ,aż za.iaśnie je nad Polską słońce 
prawdziwej wolności. 

~esteście spadkobiercami tyoh har 
cere~ J. haroerzy,którzy w zmaganiach z 
wrogJ.em o byt naszej ojczyzny hojnie od, 
dawali swe życie za Polskę i Po~aków. 

Sztandar harcerstwa polskiego prze­
kazany_wam przez ~o~aterskich waszych po. 
przednJ.ków,trzymaJcJ.e w dłoniach m~cno 
un?sząo_go tak wysoko,by cały świat wi~ 
dzl.ał,iz iwb~ew zakusom naszych niecnych 
wrog~w,po skJ.e harcerstwo żyje i nadal 
godn1e s~rawuje ·~woją służbę Bogu i Pol­
so~.Tak Jak krocJ.e haroerek i harcerzy 
~ało_za Polskę umierać,wy umiejcie dla 
niej z y ć • 
, _w Maryjnym Swiętym Roku wszystkich 
N~s nJ.ech weźmie w Swą matczyną opiekę 
NJ.epokE!-lana Maryja,Kr6lowa Folski i całe· 
go sśwJ.ata,a wasza ~istrzyni i Przemożna 
Patronka. 

_Wasza mi~ość dla Najświętszej ?a­
nienkJ. ,Y_~asza.w1erność Bogu i świętemu Je· 
go KoścJ.ołowJ.,wasze dziecięce oddanie Oj. 
cu świętemu,Piusowi XII czego tak liczne 
dowody dajecie szczególnie w tym Maryj­
nym R?ku,-są dla mnie wielkim pociesze 
niem l. wJ.elką madością. 

_Proszę was , ~yście się modlili za 
uwięzJ.onych w aJU polskich kapłanów i 
biskupów asz ., oze4sk~m Kardynałem 
Prymas Stef em .ly nskJ.m na czele 

w 

Pami je też swych modlitw~ch 
~~e,was ym szc erym ~erdeoznym przy· 

elu,kt ryl\t'am Druhny J. Druhowie moi 
e ałego b o g o s ł a 

~ z J c! 

Błogosławieństwo Ojca świętego 

"Akcja Częstochowa" 
Maryjna pielgrzymka barcerska do Aylesford 

W nie<bi~'ę da. ~ wndnla br. p~kl<ie ha,..,eratwo 1 orcanl· 

l
aowało •. powodu ,.,ęWcO Roka M..-,Jile&'<) pielcn.ymkę do k.Ja. 
aa:toru o.i<6'!. brmell14'!' w AyltO;ford, w lwabetwie Kent na 
'kd:nla Ancl~•· Tu bow>em ob~•nla aię w XII wieku Jolall<a ::: 
l a, ~~li!C bł~. Ss7,raon~Wt Stoclt •*•l'lers bnHiicdold 
l aapewn1a,_c laakę .:b&Wl4,.1a ty m wuyatki"" któny uo u.ka 
Plen bodli noalll. - • 
Plelcnyn*ę hal'l:ene na-•11 skie~! ka. Go_c~ińold-Elaton O· 

.,AkcJ4 Caęatochowa•. Bo- zna}młł, te 0)Ctt<: święty PT••· 
w1«a pneot' klaa&tA>ra je.ISCao "' al!'l nre ApoetA>Ioltie Btopala· 
kwietniu be. aaapelowal do har· wida~wo dla wuyatl<ich poiekieb 
ceny, opowiada.i4CJCb IDQ 0 Ja· l barurek i ~arceny, ja~ 1'6waleł 
mej Górse, by do nuu powroto dla wut"•LIUcb oacsestDik6w pW. 
do wolnej Polokl, awatall tiu•·! cnymkl. Z loo!-1 11~lay loape. 
tome aet%011ie w Ayleooford u laot odurtał hal op>.Mon>a pO)· 
noj, C .. tocbowę St"' ,;;, aloieJ emicneJI, .._ ac-cybialtapa 
was)'atlrleb autol<ar~cb 1ńoą·(16aefa GawliDJ', akierowal'l)' cło 
cyc h plełan.rmów, wi~laly du· l ~ratwa i pneeyla.;.c, ma az­
łe nap1q: c~tochowa, .., cyloapł&IIN:Io bloeoolawioUIIwo. 
pnu napoti<Myeh Anclik6w b· Podaaa mu)' •więtoj, ra"......_ 
proucsooe -tato na .,Csec1 o•. wa.noj mal')'jn)'11ll pidnl&aiL 

J>IELGIIZY"l ba~ pnyat..,iii de Swt. 
,,. lal - Pailalrieco . 
.,... w pl.qn,.mco. wslę!)' 

....,..lilie jednootld ~rakie s DROGA lló%ARCOW A 
~Jilu 1 olrolie. Z Pilaford Po poludniu p'elgnymi udaU =r.:.:: w k~Jecio drui)'lla ~ do klaactom•l'• parku pal• ol4.: ;!:..,~ 

1
P<>4 opl~4 łlltuiejo unikat ._.,.., ro4saJou 

nas r . ·~•J da.el- ckoa'• 1'6łailcowa. Poncaec6lu 
Mj cino.QI>OWeJ, 1'6woueł nua· ataejo Drocl prsedata 1 l4C* 
:::rl ai<J.try ~Jłtt)'. Posa Róta6coae T~jmu•iee, wy~ 

sami ~l & bm. Z. 14 & eoramikl Pl'MI b. harce".. 
8sa<lko...UIJD na e ..H, w piel· l cborwwt uakowaloiej, arl. -· 
CfSJ'JDeO -łłllc::&yil rodzice lana A<Wt"'a Kouo...UI 
~J:· mlodaid w hare«· Wśród &piewu Lltaztil ~ 
atw•e nle&tUuona. oras liczne' oklej uca .. tDieJ' ptelrrsyml ooou 
J'hDO O..Sb, które akonyataly. ~ '!ali aie od Tajemnicy do T:jom: 
:o•obadcJ, "'· WTU 1 P?bktm• n1cy miarowo odmawiajliC J'6ia· 
~rn~•lotyć bo!d. N1epolc.a· oie". Pny oetatniej ataejl odm(>. 

• aape ..... I&J~e o du. wiono ~ła6cow4 modl'twę al 
cboW)'DI wop61o<!-'ial• w piel· ł004 przez papiria p;...;_ xn :. 
VIJ'IIIC<!, ui!WieJ pnos haree~ 1141< M&\'1Jny: ,,Z:U plomieli nie­
!lwo aa celltraln,, nad .. zly od nawióei, zlarodł daikol!ć obJ'csa­
~oat.ek b-rskich • Franeji, jów, •tnet kwiatu c~toac:1 mlo­
.....,,&dy, Stao6w Zjednoc«lnych. dziety'' ... ! 
A.-genl:yt~y, Au.t.-alil l In. ku· Vo drod~e rół&!Scowej prum~ 
Jów. Or61em w pieiKrzyme.t .u· wienie ojca pruora w klautor· 
•-tnle&J'~ około 400 oaóh. nej kaplicy i na zakokzcnie bl<> 

. ZU~HY c<>slawieó.ILwo NajświęlazJill 
Llcmte ataWili aię aa piel· !łaltramMtem. Pitlt"rsYmi oda· 

CO"&J."*t IIUChy, kl4rsy poocyj.. j4 się na dziedziniee k'antono 
ehah u -oj_. loapliczk,·fere· l aotawiaJ11 alę w wielkie kolo 
trone~. zroh•oną pnes ąle.h pod- Harcetł:ł, haf'tene, zocby oras 
·~• teb pobytu na letnieJ kolo- "'YICY II<'Cłtlllicy pielgnymlrl 
nil we Francji. podają aobłe ręce na kn:vt two· 

Gromlida małych daiewcząt i n~c olbuyml łańcuch a~leclc~ 
chłopeów w łuln:erskich mundur· l nych rqk. W szaTe jeoienne IU1 
kach ma.uerowa~ dzielnie tut o- gie!akie niebo uderza wiceioma 
bok ."'"J atanzeJ ~raci, H wzN·I hareenka pieśll: ,,Jonie noc ... •, 
szejmempłpny~~'ICe! się taj no· Lk:me pleTcn.)'Mki antJelokio o-

1 
Wf , na )'W8J'IUJ !ah do ner•· raz ojcowie karmelid 1 wyrU. 
~w tyci!, co. pod hareenk' e za., nym podziwem przypatruj 1;, l 

. ctągn'lwatY. -"~ znaki, siutĄ Bo~:u, pol3kleJ· hareerelcieJ mi-~-'" ·l Pol~~ee l bl1zn•m. . . · "'?"• J!O mieszaneJ 7.0 alantymi 1 śp••· 
DLOGOSLAWIERSTWO wając<lj pieśń o .. Bogu, który jo1t 

l 
OJCA SWlefBGO t.ut •.. " 

Podc ...... kazania noczelny ka · AutokAry s napisami .Częeto-
pelan Zwt4zku H:>rceratwa Pol· chowa" (C..,.zo!) aun4 w kierun. 

ku Londynu i sap&dają powoli w 
HU<>k. Słychal śpiew: .Po 16· 
'rach, dolinaeh... Av~ avc Ma· 
r:a!... Zdrowa$, zdrowaś Mary· 
ja ó•!. •• 

Józef Feliks Gawlina ,Arcybiskup 
Opiekun polskiej emigracji. 

roku. 
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W zaduszki jesienne 

b l
• C:nentarze się budzfl, 

• . ..,. 1 ... · 1 "'ł~Md Lud światła na grobach zapala. 
~" •l( ~ - )-~ ~ I żadna mogiłaniazdaje się cudzą 

Choć jest z uroozyska,z oddala ••• 
1f.'lasyleweici 

Listopad jest miesiącem wiel~ rocznic ••• 
Zaduszki,ll listopada,22 listopada - obrona twowa,29 listopada - powstanie li-
stopadowe ••• W dniu Zadusznym żywi tam gdzie los nas rzucił 1 pójdz1emy na pol 
skie groby rozsiane po ohcej ziemi,a duchowo przeniesiemy się myślą na cmentarz 
przy naszym kościółku rodzinnym a potem w duchowej wędrówce pokłonimy się na 
cmentarzach WarszawyWilna- na Rossie , Lwowskich Orląt i odwiedzimy wszystkie mo­
giły,jakie zostawiliśmy na naszym szlaku uohodźczym.Jest tych mogił nie mało ••• 

I ci spod Katynia,i ci spod Gazali,Tobruka,i oi spod Monte Caa­
sino , i .ei z obozów i łagrów stają duohem wśród nas i pytają czy odrobiliśmy obo­
wiązek wobec ojczyzny za nioh i za siebie ••• ?Stając w czasie Zaduszek nad ioh 
mogiłami,zdamy im raport.. .. . Wszędzie tam,~dzie jest to możliwe,zajmiemy si~ opieką nad groba-
mi Polaków ••• Harcerstwo w Anglii ma przed sobą wdzi~czne pole,zwłaszoza ~e na · 
skutek niedotrzymania umów w sprawie konserwacyj grobów wojennych przez obec­
nych gospodarzy naszego kraju tutejsze czynniki uważaja się za zwolnionych z te-
go obowiązku. 11 .S,j~to pa..do • J q 19 .,, 

Naród polski niezależnie od nikogo ukoątytuował swą naczelną władzę a 
'11 dniu tym bowiem Józef Piłsudski imieniem narodu polekieeo objął naczelną i nie 
zależną władzę cywilną a wkrótce potem i wojskową;a w1adomo,niezal.eżna armia to 
dopiero symbol i gwarant niepodległości. 

Zastanó~ się w tym dniu nad różnicą między wolnością Polski nie podleg-
łej a dzisiejszą sytuacją Kraju •••• 

2 9 1htopada 
Powstanie wybuchło nie dlatego,że garstka zapaleńców ze Szkoły Podcho-

rążych urządziła zamach na ~.Księcia w Belwderze porywając do broni 'larszawę 
i cały kraJ. . ?rz~czyn było wiele - a w gruncie rzeczy jedna - ta sama co 1 dzisiajl 
wschodnie azjatyckie mongoły przyszłY do nas i urz$dzają nam nasz domtpa6stwo 
na ich ws~hodni azjatycki eposób,"uszczęśliwiając"nas po swojemu,nie ttając nam 
prawa wolnego c~łowieka urządzenJ.a sobie swych spraw zgodnie z narodową ~radyoją 
no polakl'l. · Iskrą przyśpieszającą wybuch powstania był przedwcześnie ujawniony roz-
kaz cara Mikołaja nakazujący skier?wanie ~mi; polskiej z_poozątkiem g~udnia 1830 
na ••• zgniecenie powstania belg1jskJ.ego , jakJ.e wybuchło w sJ.erpniu ~rzec1w panowa­
niu króla holenderskiego ~ilhelma !.pod którego władzą pozostawalJ. wówczas także 
Belgowie . Król holenderski był powinowatym cara.Rosja , śl~c wojsko pol~kie na za 
chód chciała : zdusić niebezpieczne ognisko ruchów wolnośo1owych zanJ.m Jego pło­
mień'dotrze do Polski ,a po drugie,wykrwawić.~olaków w walc~ z ludem walczącym 
0 
wolność i na miejsce wyprawionego do BelgJ.J. wojska polakl.ego nasłać ao IC'Olest­

wa hordy i watahy rosyjskie ,by przyśpieszyć w ten sposób rusyfikację kraju. 
I dopiero na tym tle - obrony wolności Belgii- rozumiemy właściwy s ens 

manifestu Sejmu ·:.arszawskie.:ro z r.l831 skierowanego do ludów Europy: 
••• "Prawy Polak , j~śli ulegnie,z~inie z ta..w sercu pociechą,że ~eśli wła­

snej wolnośc~ nie dozY_~OlJ.ły mu ~at?wac nieba,śm1erteln~ walką zasłonJ.ł przynaj­
mniej na chwJ.lę z~rozone europeJskloh ludów swobody ••• ' 

Bo też hasło powstańców "za w o l n o ś ć nasz~ i waszą" w imię czego ginęli na polach Grochowa1stoczka,Ostrołęki i 'łarszawy ,nJ.e było tyiko"sloganem 
propagandowym" , ale najgłębszym w~azem polskiej kultury i jej wolności~wego du­
cha.Z takich właśnie posiew6w krwl. narastał du~h buntu prz~ciwko obc~j przemocy , 
rosła owa wielka moc,która zdołała skruszyć kaJdany niewoll. 1 doEWol~ła pokole­
niu ·~a~zyoh ojców- tj.pokoleniu lat 1918-1939 być wolnym gospodarzem w Polsoe 
Nie podległej. 
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••• z prawdziwym karabinem u pierwszych stałem 
czat 

O nie płacz za ~wym synem,że za Ojczyznę padł . 
z krwawą na piersiach raną odchodzę dll"'1ny w dal 
Tylko mf ciebie mamo~tylko mi Folski żal ••• 

Strmopile. 
Sierpniowe ·słońce do~~:rzewa.Hełm parzy 

głowę,nihy rozp;rzany garnek.Pył wzbity stonami 
kilkuset ludtiunosi się ~ęstą o~~urą na.od­
działem •. Lecz Abrahamczycy zdążyli się juz do 
tych niedogodności życia żołnierskiego przy­
zwyczaić.'.llszak są od trzech tygodni na froncie, 

11-VIII. 

1920. 
Trzy tygodnie!Cywilom się zdaje,że to 

nic.W rzeczywistości trzy tygodnie to ogrom 
0 zasu To tak dawno że trudno ~-obi e przypolllllieć dawne życie. Z niedowierzaniem moż 
na sł~chać o ty~ ż~ jeszcze tej wiosny ?becni wiarusi byli w przeważne~ ilości 
uczącą się młodzieżą gimnazjalną lub un~wersytecką.Ze rano"ryli" z :t.ac~ny ,a po 
południu ku niezadowoleniu" belfrów" tłumnie spacerowali po 'fałach Hetmańskich. 
Gdzie te'czasy godne pogardy ?.Z~ciągnęli s~ę do wojska.Szkolono ~oh_B.krótko, 
byle tylko po.1ęli rzeczy na.iwazn,ejsze .Na vnęoej nie było czasu.Z~etua paliła 
się pod nogami~Kto żyw,na front !Poszli w;ec na front wcieleni do lotnego oddzia­
łu majora Abrahama,dobrze znanego obrońcy Lwowa,do batalionu kapitana Zajączkow­
skiego. Gdy wychodzili z miasta1matki ; siostry zegnały ich z płaczem.Oni śpiewa­
li dziarsko:"'Nojenko,wojenko,cożeś to za pani ••• "a na mło!1szych cywilów sykali: 
"Łaziki,do nasiNie czas na pierzyny!" 

Byli wówczas dzieoinni,biali,r?żowi jak rzucane im z balkonów kWia­
ty niepodobni do obecnych wychudłyoh,sczern,ałyoh wojaków.To było 27 lipoa,-a 
dziś jest już siedemnasty sierpnialNie dziwota,że matki poznają ich z trudem. 

Trzy tygodnie sPędz~ne. w nieustanny<;h walkach. RadzieQhó~, Dnytrów_, 
Krzywe,Niestanice,Chodaczkowo ••• IDwuetu pięćdzies1ęciu jeńców i karab1ny maszy­
nowe zabrane wrogowi.Dopiero w ostatnich dniach szczęście przestało im sprzyjae. 
Łączność z resztą frontu była zerwana . Od trzech dni nie wiedziano nic poza tym, 
że bolszewicka kawaleria pod wodzą Budiennego przerwała linię Bugu , zmuszając 
wojsko polskie do odwrotu

1
•cofali się również,ale nastrój AbrahamczY.ków nie był 

przygnębiony.Cofają się n e ze strachu,lecz z żołnierskiej powinnoeci. 
Rozkaz odpoczynku powital1 z ulgą.Rozsiedli się na trawie i rozpo-

częli pogwarki. · 
- Czego się śmiejesz1 - zapytał Leszek Grodzki Jurka ·~ańkowskiego. 

Bo sobie pomyślałem,że stary "Kacper",dyrektor naszego gimnazju~ -Kacperski­
li~zy pewnie,że nas na jesieni znowu do budy zapędzi ••• Parsknęl1 obaj śmiechem. 

.Stary Kacper wykłada u nas grekę ••• Pamiętam jak dziś:na ostatniej lekcji wlepił 
mi dwóję , bo nie umiałem opowiedzieć o T e r m o p i l a c h.To przyśpieszyłł 
mój zaciąg do wojska.Byłbym jeszcze z tydzień posiedział w szkole,żeby nie ta 
dw6ja. 

- Ale żeby o Termopilach nie wiedzieć ! - zgorszył się Leszek. 
- Co to byli za jedni ci Termopile ? - wtrącił pytająco Jasiek Bałyga , kolega 
ich z tej saae j czwórki.Nie uamiechntli mę wcale,bo sk,dże Jasiek miał to wie­
dzieć ? - To nie nazwa ludzi,tylko wąwozu w Greoji 1w1esz ?- objaśnił Leszek . 
A G re c ja to taki kraj ;:1 tym wąwozie jakieś dwa i pół 10ysiąca lat temu Grecy bro­
nili się przeciw najazdowi Persów.Tych Persów były dziesiątki tysięcy,a ich , 
Greków ,tylko t r zys t u.Ale się nie po~dali .Walczyli do ~statniego.Otoczeni 
ze wszystkich stron bronili si~ aż polegl1.Któryś z nich um~erająo,napisał krwią 
na gł.azie:"Pr dź pow1edz Sparcie /ich miasto rodzinnel,żeśmy tu wszy-
scy polegl osłu ni je rawom" . 

- Mor e yły o opy ! - zakrzyknął Bałyga z uznaniem. 
- p nie, moro~Toteż tyle czasu minęło , a dotąd każde dziecko w 

szkole nioh .ie~. 
t~ic ~ a ą bohaterami,prawda ? 

- Pr~.K o,m~ l oy nazywać bohaterami,jak nie takich właśnie ? 
0Dzi · poliob nie bywa ? 
- Ano s aprzykład ?Jesteśmy dobrzy żołnierze,ale nie żad-

ni boh t {OWi_~ . 
~ lwowskie batiary , Abrahamczyki.No,będę już teraz 

wiedzi co zn 
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archiwum 

Dnia 17 sierpnia 1920 batalion kpt.Bol.Zająozkowskiego,notariusza z 
~awodu,otrzymał rozkaz zdobycia wzgórza na półn.od linii kolejowej Lwów-Złoczów 
Poszli do ataku w 500 lwowskich bagnetćw.Konnioa Budiennego zmagała się z nimi 
przez ll godzin.Zginęli do ostatniego niemal ••• 

••• z lewej strony od lasu wychyla się szara konnioa.Już widać twarze 
jeźdźców płaskie,zawzięte.Nad nimi wielkie czapy i długie spisy.Pędzą kudłate 
pokraczne konie.Jeźd4oy krzyczą :"Ura!Ura!Ural"-co br"mi jakby krakały stada ' 
kruków.Sadzą pod wze;ć rze,wita ich grad kul.Celny-,niechybny i tak gęsty,że konni 
ca rozbita na Krupy zawraca pośpiesznie. 

Lecz w tejże chwili zmilkłe baterie zaczynają grać znowu.Odpowiadają 
im drugie od str0ny Złoczov1a.Oddział skupiony na wzg6rz11 otoczoy jest ze wszyst­
kich stron.Teraz już nie ma nadziei .•• 

••• Już szósty raz piechota i konnica bolszewicka rzucają się do ataku by 
odebrać wzgórze.Szósty raz cofają się,wściekli,odparci ... ' 

- Poddajcie się t - ryczą brodate towariszcze,- Poddajcie się sukinsyn" ' 
.-Chłopcy! -woła do swoioh kpt Zajączkowski, -"do ostatniego ładunku~!Ń 
- Nie poddawać się ! - krzyczy sierżant Dyrkacz.-Zeby nas potem prali w 

niewoli po pyskach ? ! Nie poddawać się ! - Nie poddawać się wtórują mu inni. • 
Nie ma już ani jednego oficera.Polegli wszysoy od kul bolszewickich: 

Nie więcej jak pięćdziesięciu żołnierzy i dwu podoficerów stoi jeszcze,kupiąc 
się w gromadę.Sciśnięci plecami,nastawili groźnie bagnety,Nie strzela nikt ••• 
Nie mają już ani jednego naboju ••• 

· Z wyoiem triumfu wdziera się ze wszystkich stron nieprzyj~oie~ Roz­
wśoieozone,dzikie twarze.Prą jeden przez drugiego,by dostać wreszcie śmiałków 
którzy zatrzymali ich tyle godzin.A swołocz!A gadziny!Tak ich mało,a tyle str~­
conego czasu i ludzi.Dłyskają zęby tych straszliwych nieprzyjaoiół,świecą jak u 
wilków oczy.I oni też nie strzelają.Nie z braku ładunków lecz że wolą rąbać szab 
lami ;::łasnoręc znte 7.akłuć znienawidzonych Polaków ,widzie! tryskającą krew ,sły­
szeć z bliska jęki konania. 

Topnieje garstka stojących . Pokryło ją mrowie.Leszek Grodzki leży pod 
ścianą ~ugki ko~e jowe j przy niemym dawno karabinie maszynowym.IUkt na niego nie 
zwraca llWag!,maJą go za trupa.Za chwilę będzie trupem istotnie.Z przestrzelonej 
piersi krew przesiąka bluzę,ciurka wzdłuż rękawa,spływa po palcaob.Ale w głowie 
jeszcze się pląozą resztki myśli,porwane,bezładne strzępy obrazów.Kto' woła tuż 
za nim" :r..:amo!" ••• Leszek nie może obrócić głowy, by zobaczyć ,kto to woła.Może Ju­
rek ?.,.Szum wypełniający głowę wzmaga siętprzemienia w huk,- oozy przesłania 
mgła.Przez tę mgłe Leszek dostrze6a,jak naa zrąbany stos trup6w powstaje wysoki, 
barczysty Jasiek Bałyp;a.Z rozciętej głowy krew tryska,zalewa czoło i policzki, 

Z tą czerwoną twarzą, s~raszny jak upi6r,krzyozy wprost w oozy dopada­
jącym go zewsząd Mongołomikrzyczy śmiertelnie zachrypniętym głosemt 

- "Niech żyje Po ska l Niech żyje Lwów "l 
I pada ~a ziemię pod ciosami dziesięciu szabel.Nie· ma już nikogo 

żywego,I Leszek także 4ogorywa.Choć słońce do~iero zaehodzi,jego już obejmuje 
mrok.Ostatnia myśl pląoze się po głowie... · 

Myśl ••• że ••• że ••• ~dyby miał siłę unieść zakrwawioną rękę,mógłby 
napisać na śoianie: 

''P r z e o h o d n i 11 i d ź p o w i e d z ••• " 

Zofia Kossak-Szozueka 

Jadwiga Czechowiczówna L 1l ó ':1 

••• Kiedy pobladły gwiazdy,zatliło się słońoe 
Wtedy snem pierzchającym i świtem spłoszeni 
Szeptaliśmy modlitwę Cmentarza Obrońców ••• 
••• Bo nic się nie zmieniło,nie mogło się zmienić l 
I nadal się nie zmieni,popłynie w legendę 
Krew nasza1która znowu twą wolność zapłaci . 
I w r ó c 1 m y do Ciebie i znów z nami będzieszf 
Bo można za Lwów umrzeć - nie można Go - stracić 
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Redakcja "Bądź Gotów" rozpoczyna 
~ trm numóerze regularny dział pt.Kącik zastępowego 
.. n m zar wno zastępowy jak i każdy z 'flas któr ~ j 

mogą się prz~dać w i;:~;~o zostanie zastępowym znajdzie sporottemafó:~~iór~ 
problemów i ki~P~~2w~~~tg!~~~ź~ będfie to rozwiązaniem ws~rstkich ~aszych 
źy poziom zastępl;l;trącik zaet~po~e~ to f~i:~w,~;~~ ~aż~;go z .~as osobiście zale-

C o m~esiąc przyn~esie Ci on j ~·ś o zy pomocnik. 
oz n e do wykorzystania "pomyśl" nowe gry i ać ~. nowyi pomye~, projekt, daty his tory-
innych ciekawostek. t ' w~czen at"jestem harcerzem" i wiele 

Jeźeli masa jakieś pytania tr d ś · · 
byś się podzielić z innymi zastępowymi' pi~z ndo c~~diy G;iÓ ng~iny 1 kt~rymi .chciał­' c z 0 ~ 1 J 

1 
w. pow~edz dostaniesz. 

". S te .fan. 

wer i " pełnymJ::~m'~l:~;~\Pę~~:mr~r~chodach,wskoczy~ ~a ~tojący w bramie ro­
czerwony tramwaj,zgrzytnęłj h~mulce sa:~ch~~~e :~s~a7oy.Tuz pirz~d nim zahamował 
"Pogotowie w akcji". .... n~c n mus s~ę śpieszyć. 

Po chwili Antoś zawiadomiony k ji 
"Ptaków"twskakiwal: do tramwaju Końcow odc·o a c systemem alarmowym zastępu 
do Zbyszka.St~~zek dowiedział ~ię 0 akcji ~~~~f~~~~;n~;~eba było biec,by dotrzeć 
chłopców. .l godzinę potem ~ mieszkaniu państwa Malickich zjawiło się 15 -u 

Było to jesienią 1943 r Okupanci · · 
mieszkańców _ul.',','iśniowe,; z ich domów:Na spakov!~1~~~~1:i ~af~U3i nagl~ wyrzucać ~ pp.M~lick~ch było dwoje dzieci małych z matką Oj . Y o godz~ny caasu. 
uytu~cJa była rozpaczliwa.Jak wynieść rzeczy ? • c~ec pracował P?d 7.arszawą. 
mogl~ pomóc,gdyż sami musieli wynosió własne r~~oćby tylko na ul1cę.sąsiedzi nie 

P · M 1· k czy 
an~ a 1c a chwyciła za telefon.J.ioże kuzyni pom0..,.,.. 

Telefon odebrał 14 letni Janek: c~· 
:-''Mamusi i Taty nie ma w domutale może ja pomogę •••• 

Choć nie duza to.pomoc ale i to dobre,pomyślała p.Malioka. 
. . Jak1e było jej zdziwienietgdy nagle całe jej miesz-

k~n1e z~o1ło się od chłopaków,którzy z olbrzymią energią zaczę-
11 wynos~ć rzeczy na ulicę. 

Gdy Niemoy zajechali samochodami, by zajmować mieszkaniatu pp.?.Talic 
kich zastali ~blko gołe .. ,ści~ .':lszys,tko było wyniesione. 
,,1 - •• ziękuj~ uam,dz~ękuję •'lam bardzo chłopcy za pomoc.To tylko zasługa 
••aszej paczk~,ześmy n~e strac~li naszych rzeczy ". 
"lU" . " Chłopcy uśmiechnęli się poroz~;~miewawozo do siebie .Dla nich akcja 

. cz~11 o t o w i a " nie była p1erwszyzną.Pani Malioka nie wiedziała 
~~;~:m,ze zastępy "Ptaków" ,f>rzew" i "Rzek" z konspiracyjnej drużyny 

~;e~ ~t t'~~~~ 

p~l~cji nie ma. 
~~ świecie,lecz czy podobnej akcji nie moźna zorga-

Orła Białego•• w Merlo /Argentyna/,••orląt"z Chicago 
iaf lub "Trójki" z Londynu ? ' 
r;Y, przećwiczo,~y system alarmowy w zastępie - no i do-
1e zabraknie ••• obozie,czy w mieścietwe Francji czy 

..,,.,.~rzeba pomocy i to nagłej ./Ileż to razy "Bądź GotiSw" 
aq,:esowaniu kopert ???/Coś zrobić,kogoś zawiadomić prze-

adres,zorganizować jakąś służbę na uroczyst·ości'itd ••• 
tępowy-pomyśl o tym.Stwórz u siebie "FG".Zawiadom 

znajomych;~~~~ ~,...cl1rgan~zacje ,że s ł u ż y c i e p o m o c ą_.! Wam będą lu-
dziearc lwlrmak jak c~o:c:m z 'llarezawy ••• 

po t r,.,.. 
wieźć 

Mam być bojownikiem i budowniczym Poleki Odrodzonej.SWiat zmaga się 
w waloe o najwyższe wartości duchowe.Materializm okazał się zacofaniem i bar­
barzyństwem.Zepsuoie obyczajów,kult aiły fizycznej i gwałtu,deptanie wszelkiego 
prawa i wolności człowieka są konsekwencjami tego poglądu.na śWiat. 

Natomiast prawdziwe c~ześcijaństwo zawiera w sobie zawsze nowe · i twór 
cze pierwiastki życia osobistego 1 społecanego.Realizowane konsekwentnie ziści 
ideały człowieka:w,.,lności i pełni życia osobistegotsprawiedliwości społecznej 
i kooperacji wszystkich w duchu braterstwa i miłości bliźniego. 

Folska zawsze stała na straży ideałów wolności i braterstwa.zwano j~ 
przedmurzem· chrześcijaństwa.Zgodnie z tradycją i charakterem narodowym Polska ma 
być pionierem w kształtowaniu nowego człowieka i społeczności. 

· Dzie•ejeze warunki wymagają z d e c y d o w a n e j p o s t a w 1 • 
M a m w a l c z y j o m o je 1 d e a ł y.J e s t e .m n a s l u ż b i e • 

/komentarz przyrzeczenia i prawa harc. według kś.hm J.Mauersbergera. 

" Harcerz służy Bogu i Polsce i sumiennie spełnia 
swoje obowiązki '' 

To znaczy, że ? ••• 

.l 
• 

arę miesięcy temu odbył się w L0 ndynie kurs zastępowych " Kuźnia 11 

Tam powstał projekt,by każdy z zastępowych założył sobie własny n o t a t nik 
harcerski spisując w nim wszystko to co w harcerstwie jest potrzebne. 

Po!llY'sł zdecydowanie dobry .'l.'arto t by każdy z 'lias ,który czytuje 
"kąoik zastępowego" już dziś założył i zaczął ciągle uzupełniać notes 
pod nazwą "Księga Harców". 

Kup średniej grubości notes.Na pierwszej stronie napisz przy­
rzeczenie i prawo harcerekie.Resztę podziel na następujące działy: 

l.Ideologia /wpisuj tematy usłyszan,Ych gawęd,komentarz prawa 
harcerekiego,ciekawe powiedzenia; 

2.Technika: wiadomości z pionierki,obozownictwatterenoznawstwat 
eygnalizacji,samarytenki itp. 

).Gry : ciekawe gry i ćwiczenia. 
4.Piosenki:znajdą się tu każda nowa piosenka1 jej słowa i nuty 
5.Pokazy:ile to razy brak Ci pomysłu co zrob~ć na ognisku.Zajrzyj do 

"Księgi Harców" i pomysł gotów. 
6.0krzyki i z&wołania: zobacz Bądź Gotów rok VII nr7 str~l. . 
?.Obozy i wycieczki:co zabrać.jaki był plan dnia na ostatnim obozie, 

racje ży-nnościowe,szkic rozstawienia namiotów itp. 
8.Różne. 

Działów tych można mnożyć i mnożyć.To do Ciebie należy . A pamię­
taj: nie rozetawaj się ze swoją "Księgą Hardów". 

Po roku czy dwutgdy będziesz zastępowym,druźynowym czy też hufcowym, 
zobaczysz jak bardzo się przydaje.Zastąpi Ci ona najlepsze ksiąźki 1 podręczniki 

L i s t o p a d 
Dzień zaduszny 2 2 " 

5.XI.l3'TO Smterń Kanmierza '!lielkiegitjednego z największych polskich mo­
narchów,ostatniego z Piastów na tronie polskim. 

4.XI.l794 Rzeź lUdności Pragi przez wojsKa rosyjskie. 
10.XI.l44A. Bitwa t Turkami pod ·::arną ,zgon Władysława '!larne.iczyka króla 

Folski i '.'. ęgier. · 
ll.XI.l918 Odzyskanie Niepodległości,objęcie w~adzy przez J.Ptłsudskiego. l 
18.XI.l655 Oblężenie Jasnej Góry przez Szwedówjozytaj Potop H.Sienkiewicza 
22 .XI.l818 Uwolnieni. e Lwowa z inwazji ukrai11skie j. 
26.XI . l855 Smierć Adama Mickiewicza w Konstatynopolu. 
29.XI.l830 'liybuch powstania Listopadowego. 
30.XI.l808 Samosierra:szarża szwoleżerów pod wodzą Kozietulekiego 
Listopad 1942 '!lalki Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich w Tobruku. 
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$:5l.f\'tjl.~1f{)ł1Y'3(~ • Jerzy Hebda 
'1/st~p.Jedną z grup wiadomości,kt6re heroerz ma okazję naj­

częściej zastosować w praktyce,jest niesienie pierwszej pomocy. 
~ domu w szkole,na ulicy,przy praoy,na wycieozoe zdarzają się aie­

szozęśliwe wypadki.Ćo dziń,oo godzina ktoś traci przytomność,zostaje ranny, za 
truwa się ••• Większość tych wypadk6w nie jest poważna i ofiary ioh mogą się obejść 
bez pomocy lekarskiej pod warunkiem,że ktoś uczyni odpowiednią rzeoz w odpowied­
nim ozaaie.Nieetety !udzie p~zeważ~e popadają w panikę w obliczu nieszczęścia, 
tracą &łow~ i biorą się do pracy samarytańskiej tak nieudolnie,że w rezultacie 
nietylko nie pomagają choremu ale jeszcze mu szkodzą. 

Kierownicy harceraiwa zdali sobie z tego sprawę i dlatego dość dożo 
miejsca i czasu w szkoleniu skautowym poświęćono przygotowaniu harcerza do nie­
sienia natychmiastowej pomocy bliźnim w n~łyeh wypadkach. 

W serii artykuł6w na tem temat omówimy pokr6tce teorię samarytanki. 
z materialu w ten sposób dostarczonego druhowie zastępowi i drużynowi będą mogli 
zbudować szere~ zbiórek praktycznych na których harcerze nauczą się stosowania 
wiadomosoi teoretycznych w praktyce.Tylko bowiem przez ciągłe ćwiczenia w zmie­
niających się warunkach nauczą się chłopcy szybkiego i właściwego postępowania, 
od którego nierzadko zależeć może życie pacjenta. 

:Bardzo wskazaną rzeczą byłoby uzyskanie przez zastępowego fachowej 
pomocy w osobie 1ekar~~ ozy rutynowanego pielęgniarza,którzyby mogli udzieli6 
cennych rad i praktycznych wskaz6wek. 

Pierwsza pomoc - to pomoo doraźna w nagłych Vlypadkach poprzedzająca 
przybycie lekarza. 

Wskaz6wki og6lne dotyczące wypadków nieco poważniejszych: 
l.Poślij natychmiast po lekarza,podająo możliwie jak najwięcej informacji eo 

do charakteru wypadku i avanu pacjenta. 
2.Usuń wszystkich gapi6w i histeryzujących pseudo-samarytan. 
3.Jeś1i wskazane/zemdlenie,zatruoie ~azem świetlnym itp./przenieś chorego w za­

ciszne miejsce na świeżym powiebrzu.'i niektórych wypadkaoh/atak sercowy ,pa. 
daczta,wylew krwi do m6zgu itd./ nie n2leży ruszać pacjenta z miejsca.Zawsze 
jednak trzeba podłożyć podłożyć pod niego koc lub płaszoz i przykryć czymś 
ciepłym.Przytomnemu można dać słodkiej gorącej herbaty lub kawy do picia.Nie 
w o 1 n o n i ~ d y dawać alkoholu.Nieprzytomnego pacjenta położyć na boku 
lub na brzuohu..'rł ten spos6b ślina nie dostanie się do tohaw1cy.Pod żadnym po­
zorem nie wolno wlewać płynów do ust takiego ohorego.Nie należy r6wnież da­
wać nio doustnie - wymiotującym. 

4. Le'cz niebezpieczne ohjawy w następującym porządku ważności:a. zatrzymanie 
Qddeo~ b.krwotok,c.szok. 

5. W wypadku nagłego zasłabnięcia,~dy zachodzi podejrzenie zatruoia,zachowaj 
wszelkie butelki,tabletki,itp.znajduj~ce się w pobliżu ohorego.Przechowaj 
r6wnież moez,wym~ooiny itp.do ewentualnej analizy. 

6. 
Pierwsza pomoc w zakresie stopnia w y w i a d o w o y. 

l.s z o k :w każdym prawie nieszczęśliwym wypadku wyst~puje t.zw.s z o k lub 
wstrząs,który,jeśli nie leczony,powoduje śmierć.Najważniejszymi objawami 
szoku są: 

a.apadek ciśnienia krwi. 
b.zmniejszenie mocy 1 tempa obie~u krwi,oo się szoze 

gólniej zazn~oza w sieci naczyn krwionośnych koń 
ozyn. 

o.o dnienie. 
z~~tir-~~~u ą grupę objawów ,kt6re można podzielić 

.niska temperatura.2.Tętno miękkie 
zroszona potem.4.0ddeoh płytki , prze 

.6.Zapadnięte oczy z wyrazem prze 

ar c 

nta poziomo z głową niżej od resz 
~"'ł•Trzymaj go ciepło wszystkimi możliwymi sposobami 
~~~~ia itp./Podawaj gluaozę .Soieraj ~ot ze sk6ry przy 

:~!~!.~~~~;!~·Możesz lekko nacierać końozyny Uspoka~aj chore-
.. 'lłD 'nie zebne ruchy. 

i r a n :jakkolwiek niewinną i małą wyd~je się być 
posób a a e p t y e z n y t.zn.przy zachowaniu jak 

-lo-

lWU m 

najdalej idącej czystości tak,by niebezpieczeńs~wo za-
każenia zostało wyeliminowane.';'/ tym celu należy oczyścić 
nietylko samo skaleczenie,ale 1 powierzchnię skóry ota­
czając~ je.Do tej operaoj~ nadaje się woda utleniona lub 
~w~kł~ pr!IJegotowana.lo1ocząo kawałeczki waty w płynie ,czy­
sa~ s~ę skórę wok6ł rany a następn.ie pr'Zemywa się samą 
ranę . Czynność: zaczyna się od śrJdka rany i usuwa nie­
czystosc~ na zewn!}trz jednym ruohem waty,za każdym razem 
oczyszczając wąsk~ pasek skaleczenia.Tego samego kawałka 
waty nie wolno przy tym używać więcej niż raz.Gdy rana 
zost~a o~zyszozona1 brzegi jej oraz otaczającą j!} sk6rę 
?al.ezy zaJodynować .~ame j . r. a n .:t n i e p o w ~ n n o s i ę jodynować. 
,;yst~rczy przyk~yć Ją gank1em /kawałek gaty sterylizowanej czyli wyjałowionej 1 
Na vaerzch 1-0ołozyć watę .i lekko zabandażować. • 

J~żeli ~rzeg1 rany są bardzo poszarpane lub jeśli rana jest tłuczona 
i znajdują s~ę w n1ej fragmenty np.szkła,kamieni itp to po wstępnym ocz szc i 
nie na~eży próbować usuwać strzępków skóry ozy wspom;ianyoh obcych ciałyalezen u 
zoetaw4ć to lekarzowi. t po-

Samarytanin udzielający pomocy rannemu musi - gdzie to jest możliwe _ 
umyć ręce gorącą wodą i mydłem i u n i k a ć d o t y k a n i a 8 a m e j 
r a n y p a I o a m i. 

III. K r w o t o k i . 
. Jeśli o pierwszą pomoo ohodzi,aą trzy rodzaje krwawienia i harcerz 

musi um1eć je rozróżnić,gdyż sposób tamowania ich zależy od obarakteru krwotoku 
l.K r w a w i e n i e ~ t ę t n i e: krew jest koloru j'asno-ozerwon. • 

i tryska jak z fontanny za kazdym uderzeniem serca. Uciskać powyżej rany go 
2.K r w a w i e n i e z ż y ł :krew jest ciemna płynie powoliłni~ej 
3.K rwa w i e n i e t m n i e j s z y o h n a'o z y ń:np.przy zd • 1 

. naskórką: niby krwawa rosa. aro u 
., T a m o '' a n i e k r w o t o k u : 
·1ętniczny:uciskać tętnicę p o w y ż e j r a n y tj.pomiAdzy rAnD 

a sercem. ~ ~ 

l 
: Zyl~y:stosujemy uoisk poniżej rany:dalej od serca . . Zmn~ejszych naczyń:uciskamy samą ran • 

~:!{ i mocnego bandaża. ę przy pomocy gazy,waty 
~ .. ętamy:u c isk u n i e s t o s o w a 6 dłużej 
n1z godzin,,bo wstrzymanie dopływu krwi do danego miejs­
ca może spowodować zgorzel czyli gangrenę. 
-zob. artykuł pt . :"0 chuście harcerskiej i jej stosowaniu" 
."~dź Gotów " nr.4 kwiecień 1954. -

IV.Z e m a l e n i e :Jeśli pacjent znajduje się w stadium om­
dlewania t.zn.jest jeezoze przytomny , posadzić go z głow 8 uszozo 
~om~ędzy k1ola~krew uciekła z głowy i stąd omdlenie/Gdj ufrata p~yt~mn~ś~ił 
Jes zupe na,ratowanie będzie następujące• 

l.położyć zemdlonego na ziemi z gło;ą nieco n i ż e j 
2.zapewnić,Jak najwięcej świeżego powietrza, od restty oiała. 

43.rozluźćnic ubtranie,rozpiąć kołnierz,pasek i td • 
• prysną na warz zimną wodą. 

5.rozcierać ciało. 
6 • ostrożnie podawać do wąchania sole trze źwiąoe/np •. amoniak/ 
;·~~~k!ai~! ~;~~~~Y!~~~ść,nie dawać nic do picia.POocknięciu dać pacjen 

v.z·ie~l; 6h~r~ ~i~ ft;ze~w~eje.po,2-3 minut~ch,posłać natychmiast po lekarza 
giem czystej ohuateozki kawałeczk!e~j!!~i ~~~~z~~~owjest widoozn;,usunąć je ro­
by należy odoi~nąć powlekę dol~ą lub od~r6oić powtek wo~zie ~~p.~ razie potrze-

~~~ćwl~ć:~~~~·~~~~;p~s~~i~~ie;h~~;~~jp~;~;~1ś~!js;~~le~!~fi~~a!~~mljor;!~jóć~~~fa 
Lrzemywa oko obflcie c1epłą wodą Jeśli b . ł tkw· ~ m ą wywr • 
ży probować go usuwać "/ takfm w • 0 ce 018 0 ~ mocno w rog6woe ,nie nale-
i ooprowadzamy pacjent~ do leka~~!~ku przykrywamy oko gazą.watą,zawij8JlY opaską 

VI.O b o e o i a ł o w n o s · N' 6b · szczypczyków szpilek it bo ~ e : le pr UJ wydostawać go przy pomocy 
głębiej.Po~rb~ chorego,~y'spr3~~!!1n!;~~~~~tĆe ~ostę~owanie możesz je wepchnąć 
nozdrze.~e~ell to nie pomoże ,idź do lekarza.ą o ge c~ało z nosa zatykajac wolne 

ciąg dalszy w następnym numerze :B.G • "Czapla" 

-ll-

• 
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~ole~ia czar ... 

Tym a1laklem roleroczole au· 
44 wyvrawy •• w)I'!Wa"!l'ml. Po· 
... ~owo małe lic•IIC• dwa lub 
c.ny jaebty. A!e jut wyprawa 
Dl w 1947 r. liclY ponad 20 jach· 
t6w. 

Latem blet~eego roku odbyła 
e~& loolei 10 wvprnwa. 

DLACZEGO .,f'Ol.ESII'r 
Nad uekami wolno plynąey­

-.1 i pięl<mym, _ietiorami ,,.,.._. 
S. roaoebate wienby. Petno oi· 
!0-wla 1 n&nufar6w. Teren ni· 
ziMy, mouarr. · Pclno ptactwa 
'lfodneco. Koi~~CY opok6j l ładny 
lltajob.rn• dOI!Cłrńaill eało6el. Na 
map&eb UJgle!lkieb wen ten 
rił.ulaesony Je-t Norfolk Br"*"­
Obszerne te ,ozlcwiel<a nok, ka· 
11~ 1 josior ~ne I!OiaeJ -.u ,.Potuia". W]lrawdsi. 
daleko temu kraJobrazowi do 
utoe•Yak naaugo prawdziwego 
N«ia - a1e jailt ce4 co aąra­
wledl iwia tę nu-ort- l fot ąll 
"..to kto pam~ Jaka jeet oll­
~lna nuwa teco te,..",.,, uto· 
ll!la•t .Jed•iemy Da Poleole" -
~yl...,. na PoleJtio" - te kaijly 
wie o jAki tereD ehod.l:l. -.,ł'OL&sZUCY" 

Cdonkow;. Kru6w Staruo­
ba.n:""""=h c Wieikiej Bry~li, 
Francji, Holandii, Ssweejl a D&· 
wet z dalekiego Nairobi - to 
na.sl obecni .,Polearuey". 

·Wyprawy teglankle organixo­
"""" prze• Gl6wn~ Kwaterę 
9tanugo Barcentwa JTOmadl4 
-'- veseatmik6Y 1 wielu laa-
J;. 

. :J. W.W. talll7k i ue~ ,POĆfł· 
taj" rokroe111le ocseotnicy WJ· 
praw tedanltieh .,Poleal•" al>7 
zdob)'t umie.kQM>4cl prowadse..S. 
jaebte i y harcerokim kr.-.a •"' 
dllt rrij urlop. lellł eoł d .. i .. • 
go · Y tJeh wypnwaeh. Ot6ł 
prawie od pierwawgo dDia _,,. 
aey unj" ale JakhJ od da- alt 
...U. Wyprs- • mie_,..a at. 
nowi jeda" w.pólq .oclsiDe. Nie 
-..Iee ddYnt&'<> te el ludalt, kt.S· 
ny s.!eellall .. ~ ...... 1 "· 
BrJtallli !oh k<lfttJ-ta a:rwa.J. 
alę ' tak allnle, łe ,.. kałclej W'l· 
prawie apotJb,k tlę Y clva ro­
ku Da jed,to tyike kritł<ie .. .". 
nie ,,Poleole - A boj". 
lu Y h'm roba ."...~mad~ 

.,Polenal<6w" sbleraly ale Y 
Sheflleld, Maoeheater, Leleeater, 
a obecnie w Londynie.• Ta.ey ,lllł 
"" el -"Po:-cro. 

REGATY 
Trsy dług;. I)'NDY l na pokta­

daeh jachl61r lłft. PadaJ'ł komeft· 
dy. Powoli Jachty l:llll&ją. Re­
pty. Pra...tdwe regaty, eb)'· 
ba obeellie jedyne polule ._a. 
ty na eml..-acjl. Oceniona jest 
bill& kolll4"da, katda uynnoiL 
Bo ~ to ~Y oprawno6ei. Po 
•ish !>&•~pu,k ~egaty UJ)toł-; 
elew-e. Zalogł Y .npf.,ru pta· 
caj, i z •utrm aportewy ~e, ue~ 
el<!lli ~d,':tnra.J' aw6j ud&iał w 
l& "'<o 

rfl mieJ- egłelaltlch DUW 
Jacbth. mamy poluie, a 'tri~ 
-C7'lle7 'łried.t•, tt6rs ~aloe• 
zwie al9 .,Bul". ,.Jaoiald&", 
·,.J(uc:boWlec!', .,Pin,_ .. , B~ 

ZwyciestJ' t.e<oroe.i w kJ1111 
jaeht6_w to ..alora ,.Ja•lolda", Y 

kluie jol ,,IIIICilowiec". 

"GROT STAW" 
O&ieet,.tkl l · eetkl jacut6,. 
p~" .. , ,.. wodach Nor­
to•u - alo &a&WJc.taj • W}!Jiftją 
.,Pole$fa'' .. "...a u aleb\t •••~ 
R · Oto WJpra- pneplywa 
pod nilkim mOIIent, lfaeaty •• 
•l'ł byl opu....,ne. :AIIgllq 
PI'$JbiAA do bnep 1 ł&llt ."".,. 
....U tę wylonuJt- AJe ale ..,. 
pl'&Wa "Poleale". W biega opu 
ueuS,. must, prseplyyaje ped 
..... tem l .. 1riecv ata~ 
...... Pada.J'ł cłob po)old_e 
ltomen4y ..croł daY" - Jtla 
...... - .,klu- ... ...~. 
ADclley a podd....,." patz-q u 
Ił apraWD4 Oolyllt- NIMledy salo. 
gł ucnd&toDe "" olrluhml, tak 
jak to b)'lo W.0 rca.· w Potter 
Belpan~. 

. Na 111'11Ddnrse polowJM, -
trw lub bla-skach barceNit 
widDiela ol'll8olra ~laale wy­
diiAa y t O roen l et t,ch •JP• a w. 

RadoU, sadowolenie i dvma 
....,_,je •i• na t>waru.eh .wuo>­
~sych" uezu.nlw i'łdowych a 
dlił jot łeliar.Y. 

Wielu • nich popłynie w uu­
ł4PDYJ11 rolr:u u ,.Poleoie", widu 
"'"1 na tea:lanl<ie wyprawy 
pełoomor*le ""..,e .,Bałty\", 
bY y wake s t~em Y7r&bl.e 
•fłę 1 wole Y teJ aassaytuej •In· 
łbie harcerakleJ - Bop i P ,). 
aee: 

..Pote.l.. - A l&o.f". 

Dnia 16.10.w Białym Orle odbył się złaz Poleszuków.Liczba uczestników 
wynosiła blisko 60 osób,a oprócz tego było wiele gości,przedstawicieli różnycn 
Polskich związków. . ~ i i łiJW:f~c.ęj nas zebrało się z "PolesJ.a X '' ,tegorocznego.Za:z.og s ę s 
kał ,wspom· aJąo esołe chwile spędzone na jaohtach,na rozle6łych wodach Nn.~f'nl 
k • 

Za każdym razem,gdy jej motorówka mijała jacht Jurka,rozlegał się okrzyka 
"Franek- Coca-Cola na horyzoncie." · 

Pewnego dnia wiatru raczej nie było i trzeba bosakować,oo zdarzało się 
zresztą dosyć często polega to na tym że gość łapie się za długi d~pwbija go w 
dno rzeki i biegnąc od przodu jachtu Ao.rufy1 odpycha go. z miejsoa.Robota ta przy­
padła Frankowi.Zaparł si~ obłopak na b~saku 1 biegnie wzdłuŻ jaohtu.N~le słychać 
"Cooa-Col.a na horyzoncie !Franek zapomniał o wszyetkilll,obr6oił się szukając wzro 
kiem zgrabnej postaoi ••• no i jacht skończyt mu ai' pod nogami ••• zawisnął na bosaku 
ku i ••• plusk ••• wpadł do wodY ••• 

Burza oklasków zerwała się 1gdy Jurek skończył swe kolorowtt opowiadanie 
Parę piosenek popłynęło dla odmiany J. mitdzy innymi Jurek z dwoma kolegami odśpi; 
wali przy akompaniamencie gitary kilka dowcip~oh kupletów na temat jak to inni 
"niech pracują przy bosaku,wiosłaoh ozy też sterze,a on ten straszny led sobie 
odpocz~va cały dzień" 

Przyszedł czas na wręczenie nagród zwyoi~akia załogom regat.Dwa pucha· 
ry ufundowane przez SPK i ZHP wręcilone zostały stei'nikom,którzy dumni i promienie 
jący wrócili na swe miejsoa dzirźąc nagrody. 

Jeszcze jedna piosenka i ••• "'lszystko co nasze" zakol6.czyło of'icjalną 
część złazu.~ programie dalszym herbatka i tańce.Na ogólne prośby nasi śpiewacy 
czyli Jurek Marian i bracia Seraf'inowie odśpiewali swoje wysttpowe arie.Długo 
nie śpiewall,bo bractwo chciało tańozyć.Było kilka płyt,ale gdy te "nawaliły"P"~ 
pa" jak zwykle skory do pomocy usiadł przy tortapiani e i dalej jak nie zaozn.ie w7. 
grywać walce,tanga,oberki i kujawiaki ••• 

Do północy nie było daleko,wszyscy zaczęli ~śleć o powrocie do domów. 
Goście s~oza Londynu mieli noclegi zapewnione,więo powoli grupkami towarzystwo 
zaczęło znikać • 

Nazajutrz spotaaliśrą się na mszy i wsp6J.n;rm obiedzie. 
A..S~les zuczkl 

Duży napływ do ~romad dzieci w wieku zuchowym zmusił nas do zorgaftizo­
wania kolonii w ramach hufca. 

Projekt phm ST.Smolenia urządzenia koloni w Delaaere Park,osiedlu p~l 
skim,był pierwszą tego rodzaju ~róbą na terenie W.Brytanii. 

Głównym wykonawcą wszystkich prac oraz komendantem koloni był hm~. 
Imiolczyk,namiestnik zuchowy hufca. 

Prace rozpoczęto od t~oretycznego szkolenia wodzówóco przeprowadzono 
w r8JDach. kręgu rady,a praktyozną część na samej kolonii.O'frzymanie kwater,przy 
gotowanie icli do użytku i zorganizowanie kolonii wymagało dużego wkładu pracy. 
Największą trudno~cią oczywiście było zdobycie funduszów i spr'zętu. 

~ądrze pomyślany przez komendanta kolonii plan działania i ~odłiał pra 
cy wszedł w życie.Scisła współpraca z KPH,apele do społeczeństwa,zbiórka sprzętu 
powojskowego jak:łóżka polowe

1
materace,plecakitwykonane szczudła,skakanki,różne­

go rodzaju materiały do gier majsterkow~ia aodawały więcej ątuchy do dal~zej 
pracy. Oliprawa hul'ca w Delamere Park podc-zas ZJ.elonych Swi§t zll-=----. _ ~ znajomiła wszystkich z terenem. Ośrodek harcerski "roi! się" 

~ .- ..-- .. :; od baroerzy;liieczorne ognisko dla mieszkańców osiedla wyka.­
)r zało naszą wdzięcznośe za ich pomoc i gościnność. 

Punktem kulminacyjnym całej akcji był kurs wodzów 
i kolonia zuchowa liczące razem 20 wodzów oraz 50 zuchów w 
dwu gromadach:cbłopców "marynarzy",dziewcząt "pszczółek". 

Oto jak opisuje wrażenia z kolonii jeden z wodzów: 
••• Gdy się wspomina kolonię zuchową w Delamere 

Park,nie sposób uporać się z jedną natarczywą myślą,mian~wi­
cie,któż inny mógłby tak wyt~vale pracować nad zorganizowa­
niem kolonii jak nie druh hm Imiolczyk. 

Kolonia ta dzięki jego zabiegom ściągnęła z 
różnych stron hufca 50 zuchów.Program dnia mi~o niepogody 
był naogół urozmaicony i rz~dko kiedy zajęcia odbywały się 
pod dachem;nieraz przekonywaliśmy się 1 że dzień jest za krót­
ki.Od 7,3o rano do 9 wieczorem za~ełnJ.ony skakaniem,chodze-

.,._ - niem na szczudłach, podohodamo w lesie oraz innymi zajęciami, 
do któr~c,h zuchy nie odnosiły się tak entuzjastycznie:~cie się 1 porządki i s~anie 
łóżek.Trudem nie lada dla wodzów było przekonanie zuchów że nie skacze się po 
łóżkach w czasie ciszy poobiedniej i nie jika się n6żkami.z tym zuchy nie godzi-
ły się do końca kolonii. l 3 _ 

dokończenie o b o. k u dołu 



Slr_gettt_y fi~ hU-. 
25 lipca 1954 w Buenos Aires odbyło sie poświę­

cenie sztandaru 28 kręgu starszo-harcerskiego•l·.7ędrow­
nych Zniczy.Sztandar wykonali członkowte kręgu. 

Poświecenia dokonal kapelan Okręgu kś.J,Macia­
szek,wygłaszając piękne kazanie.Przed mszą św. umiesz­
czono na drzewcu sztandaru ryngraf M.Boskfej częstooho 
w~kie~,ofi~owany przez rekto.z:a P.M.Kat . kś.kan.A.Micha­
l1ka 1 krzyz harcerski w specJalnej oprawie dar Komendy 
Chorągwi Harcerzy w Argentynie. ' 

rrroczyetosć wbijania gwoździ pamiątkowych odbyła 
się w Centralnym Domu Polskim w Buenos Aires. ~ystavta 
dorobku 5 -letniego pracy kręgu oraz wieczór harcerski 
z trulcami uzupełniły tę piękną uroczystość ,wywierając 

niezapo~iane wrażenie na obecnych. 
U r o o zys t o ś c i s i e r p n i o w e. 
Szczep harcereki "Orzeł Biały " w Merlo zorganizował 29.8.br.akade.mię roc 

oznic sierpniowych.Naę program złożyło się:meza św. celebrowana przez kapelana 
Okręgu kś J.Maciaszka oraz akademia z występami zuchów,harcerek i harcerzy. 

Na tle płonącej ·:iarszawy pokazano s ze re g inscenizacyj, tańców zespołowych, 
śpiewów i deklamacyj.Całoś0 zręcznie ukazała historyczną ·~arszawę. 

Trudności techniczne/mała salka,brak sceny/pokonał entuzjazm aktorów. 
O d p r a w a k i e r o w n i k ó w p r a c y 

11.9. odbyła się odprawa kierowników pracy w Buenos Aire~,w której wzięli udział 
członk~wie Zarz~du Okręgu,Komendy Chorągwitkierownicy kręgów i hufcowi.Omówiono 
rok Maryjny,akCJ~ letnią połączoną z oochoaem 45-lecia ZHP,miesżąc harcerski,o­
fenzywę zuehow~ 1 szereg spraw gospodarczycn. 

ł i e c z o r n i c a h a r c e r s k a · w C o r d o b a 
~ieozór ll.9.Dom Związkowy przy przy miesiąc temu przemianowane ulicy 

p O L O N I A -sale przybrane zielenią i kwiatami,zastawione stoły,bufet słodki, 
etoliki.programy,haroerki.Z "obowiązkowym" opó~nieniem zaczyna sie wieczór. 

Dh"Grzybek" wita V:ęgrów i Polonię,mówi o harcerstwie i szarej pracy ••• 
Odsłania się kurtyna i duchowo przenosimy się do wiejskiej chaty,do Kłębów z Rey 
montowych Chłop6w.Przeplataj~ się tu śpiewy z tańcami,rozwiązywanie zagaiektplo~ 
teczki i śmiech z pracą:kądz1el,darcie pierza,wyszywanki.Przychodzi też niedź­
wiednik ze swoim niedźwiedziem, 

Inscenizację polskiej powie§ci widzieliś~ tu po raz pierwszy,ale miej­
my nadzieję,że reżyserka,p,Kiedrowska uraozy nas k1edyś jeszcze taką ucztą ducho· 
wą.w jednym z dalszych punktów pro~ramu znów rozrzutne bogactwo barw , dźwięku i ru 
chu-r to p;rupa "Sarenek" w tai1cu cyg~skim z !f.a~ylą Szla~cher na czele .Ma talent 
w nogach ta Maryla,a że przygoda mus1ała być,w1ęc coś s1ę tam pogmatwało w cygań­
skich szmateczkach i •.• zamarliśmy wszyscy z.emocji- na moment mocnego stuknięcia 
kolanami o deski . Ale trzeba było widzieć,jak bisowała z tym czerwono-czarnym ko­
lanem ! 

Po wyst~pach scenicznych 7.abawa ogólna • • • barwny korowód w walcu figuro­
wvm,krakowianki 1 cyganki jak prawdziwe ){<:;; a~y w tym wi er!cu tw<;>rzył~ zł':ldzenie 
n~s ze j wielskie j zabawy ;~szysca poddaliśmy s1ę urokow~ 1. wyn1eśl1śmy ,1ak 
najmilsze wspomni e nie z wieczornicy. " zep~cha" 

~ c.d·. Kolonia zuchowa "Gdyni"w Delamere Park 

Przeważnie dzieci same układały programy ,dyrygowały śpiewem i tru~cami. 
Największym powodzeniem cie~zy~ si~ ~eatr .s amor .o d n y,w którym zuchy po-
kazywały opra ez s1eb1e m1m1czne 1nsoenizacJe, 

z wdz· znoś iC!; w minamy pomoc miejscowego proboszcza,który nietylkO wyko-
nywał re l· j · bę dl kolonii, ale wygłaszał także poJ<adanki z przeźroczami, 

Zuc y wró y dom1:1 zbog~cone wiadom<;>ściami o Poloce,nauc~yły się wielu 
piosene 1 Niel zdRPYł gw1a ki ~ sprawnośc1. Al~na . 

K o chb'!Na , wo ów i udział drużyny hufca w zlocie ''Spała" to na!:z 
rzetel y oÓob Jw-Q 

l?.X.b~~ 
\>~. Kur 

Redakcja 

Gdynia i otwarcie kursu podharcm. 
Delamere Par~ odprawa hufca połączona z otwarciem 

zestn. oraz 6 instr + gość honorowy dhna Jadzia . 
chor . ,kierovm. kursu hm J. Puchałka,zastępcą ph'll ''1 . 

ze.iew ki , phm Maóka,phm Suchoń.Yur!\ ~rzewidziany,na 1 rok. 
aś a mó ł o sylwetce instruktora zwię :tle a uczuciowo. 

orlozyło uroczystość. H . O. I .KrR.wczyk 
zy ue ze s tnikom kursu "pomyślnych łowów". 
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Hufiec "Karpaty" hufcowy phm J ,'llięckowski 280 'Jright Ave. 
Toronto , Ontario , Canada . 

Hufiec"Orlęta'' " hm F. Babyrycz 487 3 ,Sherbrooke s t 'l' es t 
·kestmount ,Montreal,Quebec, c a n a d i . ' 

I.K u r s d r u ż y n o w y c h harcerzy w Kanadzie. 

·~1. s~botę 3]- li?ca 1954 harcerze hufca"Karpaty" o­
puścili ~PJSce obozow1eka 3-tygodniowego,ale jeszcze nie 
przebrz~1~ły gło~y od~eżdżających,ani.nie opadł kurz za au­
tobusam1,gdy na 1ch m~ejsce zjawili !:1ę nowi obozownicy 
14 harcerzy 1.~zybyło na tygodniowy kurs d r u ż y n o w' ych 
w B a r r y s B a y . 

·~ielki to był ~yczyn i cieszyło się serce ~omendanta 
Chorągw1 hm S . Orłowsk1ego,gdy otwierał I kurs Drużyńowych 

w Kanadzie,odbierając raport Komendanta ku1su hm F.Gładkiego.Haroerze którzy bral 
li udział w korespondenC?y.1nY,m kursie drużynowych i uczestniczyli w dw~ "wykapkach" 
zjechali s~ę tu,by zakouvzyc kurs obozem pod namiotami . 

'/lykłady,ćwiczenia , ognieka,a wszystko pod błękitnym niebem tej ziemi 
kaszubskiej w otoczeniu gór,jezior i lasów .Barry~ Bay doorze zna już naszych har­
cerzy,którzy od kilku lat przy.ieżdzają do t.e~o uroczego zakątka,gdzie Polską pach 
nie .Mieszk~cy okoliczni ~o f:>Otornkowie !(aszub<?w którzy przybyll do tej pięknej 
ale niegośc1nnej ziemi obf1tuJącej w kam1enia 1 iasy . Kosżtowało ich wiele pracy 
by wykarczować lasy a kamienie gołymi powyb'erać rękami z łąk i zaprowadzić gos~ 
podarkę ro~ną i hodowlaną.Spokojnie tu.i cicho.Nikt się nie śpieezy, aż trudno się 
cilłowi.~kOW1 przyzwyczajonemu do. gwaru 1 pośpiechu w1 el~omie jakiego oswoić z tą 
oiszą.t.ieczorem gospodarze okol~czni przychodzą z rodz1na:oi do "naszych harcerzy" 
na ognisko . · 

Zapada ,jliż zmrok i ciszq wieczorną przerywa g;tos trąbki - cisza noc­
na.To druh phm M.Różew'icz ''zawoaowy oboźny i trębacz zlotu spalskiego" wygrywa 
"Idzie noc • • • "Rano budzą się sarny i zającełnastawiając uszy- pobudka -to harcerze 
wyskakują z namiotów.Dh hm Szyryński w dzien wyprowadza uczestników kursu na har­
ce a wieczorem przy ognisku gawędzi psychologieZRłe.Kś.hm Rafał Grzondziel nko­
chany przez oał~ okolicę franciszkanin prawi o tym,jak powinniśmy sobie na~zajem 
pomagać i żyć z uśmiechem i pogodą w sercu , 

Niespostrzeżenie minął kurs . Zwinięto namioty i rozjechali się harce­
rze.Na tern obozowiska"przykicał" cheepmonk" i przysiadł na tylnych łapkaob. Zadu­
mał się • . • nie ma .iuż tych chłoi>aków , którzy napełniali g'łłarem i śpiewem całą oko­
licę.Smutno zrobiło się małemu cheepmonkowi.Rozejrzał się raz jeszcze i ec~ował 
się do swojej norki pod kamieniem. 

letnia. -~89~~\;X Hufiec'' Orlę t a''. 
l.Stały obóz harcerzy "Czarnohora" w Nort h Hutley,Quebec, 3 tygodnie 31 uczestn . 
2.Kolonia zuchowa w North Hutley ,Quebec 3 " 38 " 
) . Stały obóz "Starówka" w North Hutley Quebec 3 " 31 " 

Komendantem obozu-- "Czarnohora" był hm F . Bahyrycz , oboźnvm phm M . Różewicz 
gospodarzem hm ·~ . Karasiński I H. Rp M. Rewers . ' 
m . W~ród zuchów włodarzył phm S . Baryga przy pomooy 3 wodzów . 
.. yzywien1e ze wspólnej kuchni polo·Nej dla obozu "Czarnohora" ,"Starówka" i kolonii. 

Hufiec " Kar p a t y ": 
l.Stały.obóz harcerzy "Lwów" w Barry's Bay ,Ontario , 3 tygodnie , 59 uczestników 
2 . Kolon1a zuchowa w Barry's .Bay,Ontario , 3 " 44 " •• 

~o~endan~em obzu "Lwów" był hm S .T . Orłowsl<i za~!łpcą przez 2 tyg.hm s . Halek , 
obozn1 koleJno po jednym tygodniu:dh Tkaczewski , p . Szmelter , phm J.Więckowski , 
gospodarzem dh J . Gołas . 

Kier<;>wnikiem kolonii zuchowej przez l i 3 - ci tydzień hm S . Czerwiński,wspoma­
Sf!-ny d21eln~e przez 2 wodzów zuchowych oraz 3 harcerzy , którzy brali udział w kur­
s1e wodzów zuchowych przy kolonii , 
. . Ku:s ?ruzyno:.ych prowadził hm ~.T. Orłowski, jak na K- mdta Chor . przystało 
~<yzyw1en~e obozu z kuchni polowej , kolonia miała kuchnię w budynku . 
C h o r ą g i e w H a r c e r z y :kurs drużynowych w Barry's Bay 1 t~dń . l4 uczea 

Komendantem kursu hm F.Gładki , oboźnym phm ;.~ . Różewicz ,gospod •. dh J. Gołae . 
Ogółem w akcji l e t n i e j w z i ę ł o u d z i a ł 217 uczestników . 

-l ... hm S ,T . Orłowski . 
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